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Do Wiary! 

Zacny i czci pełen ludu Boży! Miejscy 
i wiejscy Obywatele! 

Serca nasze pełne są wiary, ale ciężki 
jest żywot nasz. W naszem ręku spoczywa 
przyszłość nasza, którą niechybnie sobie 
zapewnimy, jeżeli tylko każden z nas po- 
czuwać się będzie do obowiązków, jakie ży- 
cie publiczne na niego nakłada i takowe 
będzie sumiennie wykonywał, 

Zrządził Bóg, iż książę Bismark, 
Kanclerz niemiecki, zaprzeczył nam tego 
poczucia. Na wiecu piątkowym daliśmy od- 
powicdź na to, odpowiedź godną nas i ks. 
Bismarka. 

Oby sprawił w swój łasce Bóg Wszech- 
mocny, aby przy naszych sercach, pałają- 
cych gorącą miłością sprawy narodowej, 


rozjaśnily się także umysły nasze, a rozja- | 


śniły się na to, ażebyśmy z rozsądkiem i roz- 
wagą, z godnością i wytrwałością bronili 
praw naszych, naszego bytu narodowego. 


Nie dość, że chcemy, trzeba, ażebyśmy | 


wiedzieli, czego bronić i jak się bronić. Tyl- 
ko na tej drodze, szanując obowięzujące 
nas prawa krajowe, i unikając wszystkie- 
go, coby niepotrzebnie czy rząd, czy publi- 
czną opinię niemiecką draźniło, możemy 
osiągnąć to, czego całą duszą, całem sercem 
pragniemy, a co jest nam do bytu narodo- 
wego tak potrzebne, jak powietrze do oddy- 
chania, 

Wiec piątkowy przekona zapewne nietyl- 
ko nas, ale i tych, którym na tóm zależy, 
że my, lud polski, jesteśmy zdolni do takiej 
obrony naszego bytu. A więc: Niech żyje 
lud polski! 

Wiec piątkowy ograniczył się na Poznań 
i wsie okoliczne. Czyżby w innych oko- 
licach naszćj ziemi nie miało być tego sa- 
mego ducha w mieszczaństwie i ludzie wiej- 
skim? Nie powątpiewamy o tóm i żywimy 
niepłonną nadzieję, że na mowę ks. Bismar- 
ka nietylko sam Poznań odpowie. 


Wiec w Hotelu Saskim. 


Zeszlego piątku na godzinę 8. wieczorem był 
zapowiedziany przez p. Dr. Szymańskiego, reda- 
ktora Orędownika, Wiec, którego treść podają 
uchwalone a niżćj umieszczone Adres i Oswiad- 
czenie do pusłów polskich w Berlinie. Jnż przed 
siódmą godziną licznie zbierała się publicznaść 
do sali, a w pół godziny była tak zapełnioną, 
Że, jak to mówią, gdyby jabłko rzucił między 
zgramadzenie, nie doszłoby do ziemi, Tysiąc przeszła 
ludzi pumieści sala Hotelu Saskiego, i sala ta była 
pełną, salka przedwstępna mieściła przeszło sto 
Słuchaczów, sień, schody, dziedziniec, ulica pełne 
zgromadzonych. Ci ostatni już nie dosłyszeć nie mogli 
zobrad, ale i oni i setki innych, którzy nawet do sieni 
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zgromadzenia. Jacyż to byli członkowie Wieca, 
z którój warstwy społeczeństwa naszego? Otu 
rzemieślnicy, robotnicy, bluzemani, fabrykanei w 
szuszwalach , w furtuchach warsztatowych z czar- 
nemi rękama od ciężkićj pracy całodziennój. Nie 
potrzebni tu byli ani szlachta, ani kapłani, bo to 
obrażona część przez ks. Bismarka rodziny pol- 
skiéj, oni nie mogli protestować przeciw wyrze- 
czeniom ks. kanclerza, ale musieli ich bronić ci, 
od których ich chciet oddzielić p. prezes mini- 
sterstwa. ł ci właśnie zrozumieli obelęę dygnitarza 
pruskiego, wyrządzoną całemu społeczeństwu pol- 
skiemu, zebrali się więc, aby zadokumentować, 


że szlachta, księża i oni to jedno nierozerwalne | 


ciało polskie. Aby złożyć ta świadectwo publi- 
cznie i otwarcie, przybyli polscy rzemieślnicy i 
wieśniacy od pługa i siekiery z stron dość od 
ległych  Szamotulskie, Średzkie, Śremskie, Ko- 
ściańskie, ba nawet Kujawy i Wsachowskie miały 
swych reprezentantów, a okolica Poznania miała 
nadzwyczaj liczny orszak reprezentacyi wiejskiej, 


© godzinie B. stanął p. Dr. Szymański przed 
zgromadzeniem i zagaił je. 


Redaktor Orędownika, zagajając wiec, tuk się 
odezwał : 

Szanowne Zgromadzenie! Za porozumieniem 
się z kilku obywatelami pozuańskimi, ośmieliłem się 
Was, Panowie, zaprosić na wiec d w 
téj chwili dawiaduję się, że w tak li ebra- 
nóm zgromadzeniu znajdują się nietylko mieszcza- 
nie z Poznania, ale także gosnodarze z okoli- 
cznych wsi, a nawet obywatele z dalszych oko- 
lic. Dzięki Wam za to, żeście na wiec pośpie- 
szyli. 

Panowie, zebraliśmy się na to, ażeby po na- 
radzie głębokićj uchwalić publiczne oświad- 
czenie adpiersjące zarzuty uczynione przez ks. 
Bismąrka, Kanclerza niemieckiego, naszym posłom 


„i polskićj szłachcie; daléj adres do posłów na- 


szych. Zanim wszakże przedstawię Wam, Pa- 
nawie, ważność téj sprawy, pozwolę sobie zwró- 
cić uwagę Waszę na naturg i znaczenie dzisiej. 
szego wieca. 

Panowie, wiec dzisiejszy, to zebranie po- 
lityczne, a zebranie polityczne różni się bar. 
dzo od innych zebrań, na których już Panowie 
zapewne bywaliście. Czém się ono różni? 

Otóż widzicie, Panowie, jak się zgromadzicie 
na zebraniu Kółka rolniczego, to tam chodzi o 
sprawy, które dotyczą tylu członków, iłu wła- 
śnie do Kółka należy. Na zebraniu walnóm 
Spółki pożyczkowćj chodzi znowu o Ustawy, o 
kredyt, o procenta, które Was tylko, jako człon- 
ków obchodzą, a innych może wcale nie intere 
sują. Ale za zebraniu politycznóm to się roz- 
trząsają sprawy publiczne, które datyczą 
nietylko Was samych, jak tu jesteście zebrani, 
ale może cały ludność państwa. To rzecz inna 
Na takiém zebraniu mówi się o prawach, o 
urzędnikach wysokich, o winistrach. My tu zaś 
mamy mówić o ks. Bismarku, Panowie przy- 
znacie, że to jest sprawa trudniejsza, draźliwszu, 
bo chodzi o to, żeby nikomu nie ubliżyć a swe- 
go dowieść. Dla tego wzywam Panów i proszę 
usilnie, abyście zechcieli zachować spokój i po- 
wagę, jak ua takim wiccu przystoi. Vrzeba nam 
zachować powagę względem rządu, względem ks. 
Bismarka, jako osoby tak wysoko postawionćj, 
względem sprawy naszćj narodowćj, względem 
własnych naszych osób. Nie wątpię, że powagą 
Panowie utrzymacie sami; w razić zaś prze- 
ciwnym, gdybyście przez swoje niestosowne uwa- 
gi mieli może odejść od rzeczy, to ja, nie cze- 
kając zawezwania obecnego tu urzędnika, sam 
natychmiast posiedzenie zamknę. 

Panom wiadomo, że przed kilkunasta dniami 
toczyły się w sejmie berlińskim rozprawy o to, 
czy księżom ma być inspekcya w szkołach ode- 
brana. Otóż podczas tych rozpraw wystąpił ks. 
Bismark i uderzył najprzód na p. Windhorsta, 


uczuciem dzielili treść obrad | który był ministem banowerskim, potóm na stron- 
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j nictwo katolickie i zarzucił im, że są nieprzyja- 

znymi dla państwa pruskiego. Do tych nieprzy- 
jaciół monarchii pruskićj zaliczył ks. Bismark 
szlachtę polską, i czynił jój rozmaite za- 
rzuty. 

Panowie, nie może być dla nas rzeczą obojg- 
tną, czy osoba tak wysoko postawiona i tak 
wielką dzierząca władzę w swóm ręku, jak ka, 
Bismark, uważa część naszćj ludności, jaką jest 
szlachta, za nieprzyjaciół państwa, lub nie. Zważ. 
cie, Panowie, że my jesteśmy małą cząsteczką 
w potężaów państwie pruskióm; mamy wprawdzia 
zagwarantowane nasze prawa narodowe przez 
korong pruską podczas okupacyi maszćj ziemi, 
ale cóż to tam znaczą purgamina, jeżelibyśmy 
się ciągle nie mieli dopominać o prawa nasze. 
Tymczasem czegóż się tu spodziować nd rządu, 
jakież ma być z nim porozutmienie, jeżeli z góry 
mówią o jednój części naszćj ludności: wy jeste. 
Ście nieprzyjacielem naszym. Jak to powie sła. 
bszy mocniejszemu, to fraszki, ale jak powie 
mocniejszy słabszemu, przyznacie Panowie, że to 
nie są żarty. 

Przypatrzmy się bliżój temu, co ks. Bismark 
powiedział, a może się okaże, że nietylko należy 
nam przeciw jego twierdzeniom publicznie 
wystąpić, ale że jest nawet koniecznym naszym 
obowiązkiem, i to właśnie przez tych, co to nie 
są ani szlachtą. ani księżmi, ale stanowią, jak 
my tu sobie pochlehić możemy, jądro spółeczno- 
ści naszéj, ludzi, co od pracy na wiec przychodzą. 

Ks. Bisļwark mówiąc o trzech nieprzyjacio: 
łach monarchi pruskiej, uderzył na tak przez 
niego przezwaną „frakcyą szlachecką“ i 
zastrzegł sobie, że przy tém ludu polskiego nie 
ma na myśli. Powiedział dalćj: posłowie pol- 
gcy to tylka tę szlachtę reprezentują, a nie nas, 
którzy jesteśmy nieszlachtą. Dalej mówił, że to 
tylko ta szlachta stawia na sejmie jakieś wnio- 
ski, ale my nie-szlachta nie o tém nie chcemy 
wiedzieć i jesteśmy zadowoleni z ojcowskiego 
rządu pruskiego. A więc toby tak na to wy- 
szło, że masi posłowie i szlachta, to co innego, 
a my sobie obywatele tak miejscy, jak wiejscy, 
to tóż co inr.ego. 

Cóż to ma być ta (rakcya klerykalno-szla- 
checka, o którćj ks. Bismak mówi? To szlachta 
„1 księża, którzy wedłng ks, Bismarka mają dą- 
żyć do rozerwania Prus i przywrócenia 
dawnego Królestwa Polskiego, Taki to 
cel mają mieć agitacye narodowe, które 
ks. Bismark oznacza jako szkodliwe dla mo- 
narchii pruskićj, i zapowiada, że trzeba im ko- 
niec znie położyć koniec. 

Rozpatrzmy się, Panowie, co to znaczyć 
mogą te twierdzenia ks. Bismarka, — dla nas, 
którzy mamy być zadowoleni 2 ojcowskich rzą- 
dów pruskich, i jakie mogą wyniknąć z tego sku- 
tki dla nas w razie gdyby rząd istotnie miał 
postępować względem nas w duchu mowy ka. 
Bismarka. 

Jeśli posłowie polscy są tylko reprezentantami 
frukcyi szlachty, to my nie-szlachta, — my, zadowo- 
leni z ojcowskich rządów pruskich, — mamy tyłko 
pozornych, ale nie rzeczywistych rzeczników praw 
naszych na sęjmie pruskim. Przypuśćmy więc, 
że składając na ręce posłów naszych wnioski lub 
petycye, wzywamy ich, ażeby takowe na sejmie 
przedłożyli i starali sig o ich przeprowadzenie. 
Wnioski lub petycye te istotnie wynikają z po- 
trzeb naszych; my je stawiamy i w poczucia 
potrzeby i w nadziei, że rząd zechce je uwzglę- 
dnić. Posłowie nasi udają się na sejm do Ber- 
lina i powiadają: przyjechaliśmy tu z wnioskami 
od naszych wyborców. A tu im odpowiadają na 
ta: ba to prawdą, to tylko wasze wymysły, szla- 
checkie mrzonki; gdybyśmy mieli pewność, że to 
wnioski waszych wyborców, — istotnie ludu pol- 
skiego, — to co innego, ale tak przecie nie jest. 

Pytam was teraz Panowie, w jakiem poło- 
żeuiu znajdujemy się skutkiem tego w obec rządu ? 

Panowie, gdybyśmy nie mieli pod rządem 


pruskiem nic do życzenia, gdybyśmy takistotnie z | słów naszych? Ks, Bismark, czy też my, którzy | i uszanować tak, jak w każdym cztowieku uczci- 


ojcowskich rządów byli zadowoleni, to sprawa ta 
mogłaby nam być majzupełnićj obojętną. Ale 
dajmy na to, że chcemy zmniejszenia podatków, 
jakiegoś nowego gimnazyum usunięcia jakiegoś 


prawa, które rząd chce przeprowadzić: powiedz: , 


tie teraz Panowie, przez kogo chcecie się ode- 
zwać do rządu, do sejmu? Odpowiecie: przez 
naszych posłów. Tak mówicie tutaj, ale w Ber- 
limie ks. Bismark nie uznaję tego i powiada 
wprost naszym posłom że oni nie są naszymi 
reprezeutantanii. 

Zarzut ten Panowie odbiera nam możność 
zbliżenia się do rządu, porozumienia się, pozbawia 
nas sposobności przedstawienia rządowi naszych 
słusznych potrzeb lub skarg. Prżeciw temu trzeba 
zaprotestować a jak protest taki jest koniecznym, 
wykażę Panom zaraz na przykładach. 

Wiadomo Panom, żeśmy wysłali do sejmu 
pęwcra o zachowanie inspekcyi szkółnćj w rę- 

u duchowieństwa. Sądzę, żeście ją wszyscy 
podpisali, że nikt z was nio dał się namawiać, 
że nie pisał we śnie; sądzę, że nawet ci, co 
krzyże pisali, to pisali w tém mocnóm przeka 
naniu, Że zachowanie duchowieństwu inspekcyi 
szkólnćj, jest rzeczą dobrą, koniecznie potrze- 


bną. Zebraliśmy 150 tysięcy podpisów. Cóż 
ks. Bismark na to? 
Czy odpowiedział poslom naszym: wasi 


Wyborcy, to jest my, żądają rzeczy, ua które 
przystać nie możemy, albo: żądania waszych 
wyborców byłyby szkodliwe dla państwa, więc 
je odrzucamy? Tak ks, Bismark nie mówił; o 
nas, jako o wyborcach, tam wcale mowy nie 
było; przeciwnie ka. Bismark powiedział, że 
nasze petycye to znowu figle szlacheckie. Ja 
nie wchodzę w to, zkąd ks. Bismark bierze ta- 
kie pojęcia o szlachcie polskićj, wierzę nawet, 
Że to, co o nićj mówi, to mówi z silnego prze- 
konania i dla tego inaczćj mówić nio może, ale 
Panowie zechciojcie zważyć na to, że skutkiem 
takiego przekonania ks, Bismarka my w obec 
rządu, w obec zejmu, jesteśmy tyle, co nic. Co 
my znaczymy jeśli posłowie polscy nie gą uwa- 
ani za istotnych reprezentantów naszych 

Weżmy drugi przykład. Bracia nasi w Za- 
chodnich Prusach podali do sejmu petycyą o ró- 
wnouprawnienie języka polskiego. Zebrnli pod 
nią przeszło 60,000 podpisów. Zrobili to pu- 
blicznie, jawnie; takie wiece, jak nasz, odbyły 
się w kilku miejscach. W petycyi tej lud po- 
wiedział wyraźnie, czego chce i uzasadnił to. 
Nadto pan Ignacy Łyskowaki napisał broszurę 

o niemiecku, gdzie dowiódł czarno na białem, 
a język polski powinien być równouprawniony. 
Panowie, p. Ignacy Łyskowaki jest szlachcie, to 
prawda, ale do kogóż się zwrócił z tą broszur- 
ką? Czy do p. Windhorsta, którego ks. Bi- 
smark nazwał nieprzyjacielem monarchii? Ozy 
do frakcyi katolickiej, która tóż ma być nie- 
przyjacielem Prus. Nie, p. Łyskowski, zwrócił 
się do rządu, do sejmu, Wszystko stało się le 
galnie, chociaż to szlachcie polski robił; Niem- 
cy sami iniczój by nie zrobili. A 

Panowie, petycya zachodnio-pruska jeszcze 
nie przyszła pod obrady sejmu, m cóż powiedział 
ks. Biamark o petycyach, w których posłowie 
nasi dopominaliby się o nasz język ojczysty? 
Przyjdzcie jóno, Panowie, — powiedział on, i 
dopomnijcie się o równouprawnienie języka 
polskiego, to my wam stawimy prowa takie, 
które język niemiecki będą popierały. 

Panowie, ks. Bismark, zwracając te slowa 
do posłów naszych, których dążności nazwał 
poprzednio szkodliwemi dla monarchii, których 
poprzednio nazwał reprezentantami tylko szlach- 
ty samej, sądzi, że w owćj petycyi zachodnio-pru- 
skićj dopomina się tylko szlachta u nie o- 
gół polski o równouprawnienie naszego ję- 
zyka ojczystego. Ks. Bismark nie przypuszcza 
ażeby ten ogól polski mógł się akarzyć przed 
sejmem; przed rządem, na niedostateczne uwzglę- 
dnianie języka polskiego w stósunkach publi- 
cznych. Čóż więc znaczą nasze głosy, nasze 
skargi, nasze podpisy, petycye do sejmu, jeśli 
pierwszy dygnitarz państwa takie ma o nas po- 
jęcie? 

Irzyznacic Panowie, że cokolwiekbyśmy żą- 
dali, to ia sarna spotka nas odmowa, ba Pano- 
wie, ani na chwilę nie wątpię o tém, iż admo 
wę daną posłom naszym uważacie za odmowę 
daną Wam samym. 

Panowie, przedstawiłem Wam, jakie ma wy- 
obrażenie ks. Bismark o naszym politycznym 
stosunku, jako wyborców, do posłów na- 
szych. Takie jest przekonanie ks. Bismarka ; 
za to przekonanie ks. Bismark nic nie może; 
bo jeśli jest coś dla mnie czarne, to nie może 
być białe. Ale Panowie, któż ta jest sędzią, 
który ma wyrokować o naszym stósunku do po- 


posłów do sejmu wysyłamy? Ks. Bismark czy- 
niąc znany już Wam zarzut posłom naszym, z8- 
apelował do nas: czy tak jest, czyli nie 


mie pod tym zarzutem, a my ich wyborcy je- 
steśmy tutaj, Trzeba nam odpowiedzieć na tę 
pośrednią interpelacyą jawną przez publiczne 
wystąpienie i oświadczenie, orzekające, za kogo 
my, wyborcy, mamy posłów naszych. Na tośmy 
sig tu dzisiaj zebrali, aby wypowiedzieć, czy po- 
słowie polscy są naszymi, czy tylko szlacheckimi 
reprezentantami ? 

Panowie, przechodzę do drugiego zarzutu ka. 
Bismarka. Jestto punkt nadzwyczaj ważny, kła- 
dg na niego największy przycisk i dla tego po- 
zwolicie Panowie, że o nim abszernićj pomówimy. 

Ks. Bismark' powiedział w ciągu swej mowy, 
że są pomiędzy ludnością naszą jakieś agitacye 
narodowe, że w tych agitacyach bierze udział 
szlachta i księża, że te apitacye zagrażają hez 
pieczeństwu monarchii pruskićj, że zmierzają w 
swych celach, w swej tendencyi, to jest pośrednio, 
ilo rozerwania państwa pruskiego a przywrócenie 
Królestwa polskiego, — i dla tego rząd w wła- 
snym interesie przeciw nim musi wystą vić. 

Panowie rozumiecie znaczenie tych twierdzeń ; 
to zaś do mnie, to otwarcie i publicznie wypn- 
wiadam, że dla mnie słowa takie, wypowiedziane 
przez pierwszego dygnitarza państwa, jakim jest 
ks. Bismark, i to państwa tak potężnego, jakiem 
Są Prusy, że słowa — mówię — wypowiedziane 
publicznie, na sejmie, z za stołu miuritergaluego, 
fla mnie nie są żartem, — przed takiemi sło- 
wami mam respekt i to respekt wielki, 

Panowie, ks, Biswark twierdzi, że dzieją się 
śród naszćj lwlności agitacye jakieś, które nadwe- 
rężają bezpieczeństwo monarchii pruskiej, i która 
mogą spowodować rząd do kroków presciw nam. 
Sprawa jest zanadto ważną, ażeby ją lekko trakto- 
wać i sądzę, że my tu wszyscy, jak jesteśmy zebrani, 
4astanowimy się nad tą rzeczą i jeśli istotnie coś 
podobuego odkryjemy, wołać będziemy do szlach- 
ty, która jest cząstką maszćj społeczności: Bra- 
cia, przeż Boga! Oóż takiego robicie, co na was 
i na całą społeczność polską sprowadzić może 
tylko nieszczęścia wielkie! 

Gdzież to są te mebezpieczne agitacye i jakie 
ane są? Panowie, ka. Bismark tego wyraźnie 
nie wymienia i wskazuje tylko w swej mowie 
ua to, że nasi posłowie łączą się na sejmie z 
frakcyą katolicką, którćj ks. Bismark, jak wia- 
domo, czyni zarzut, że mają dążności 
szkodliwe dla monarchii pruskićj To 
jest wszystko, co z mowy ka. Bismarka dowiadu- 
jemy się 

Panowie, nie wchodzę w to, czy frakcya kato- 
licka w Prusach ma dążności dla rządu i pań- 
stwa szkodliwe, czy nie; jeśli tak istotnie jeat, 
to ks. Bismark, jako ten mąż, któremu losy pań- 
stwe są powierzone, słusznie robi, jeśli przeciw 
nieprzyjaciołom tegoż państwa występuje. Ale 
Panowie, ks. Bismark, czyni nam niesprawiedli- 
wość, jeźli nas łączy z tymi nieprzyjaciołmi two- 
narchii pruskićj. Jeśli bowiem posłowie nasi lą- 
czą się na sejmie z frakcyą katolicką, to nie dla 
tego, ażeby Prusom szkodzić lub je nawet ro- 
zerwać, ale żeby za ich współdziałaniem prze- 
prowadzić na drodze legalnćj te prawa, jakie u- 
ważamy za dubre, za potrzebne. Posławie nasi 
połączyli sig z frakcyg katolicką, bo chodziło o 
zachowanie duchowieństwu inspekcyi szkólnój, o 
to my wszyscy dopoininamy się. Jeżeliby zaś 
chodziło o rozerwanie monarchii pruskićj, to 
czyby ją mieli rozrywać Niemcy katolicy, czy t.ż 
p. Windhorst z swymi zwolennikami, to tam z 
pewnością naszych posłów ani nas nie będzie. 
Co to nas obchodzi, eo niemieckie stronnictwa 
robią. My bronimy naszćj sprawy i łączymy się 
na drodze legalnej z tym, kto sprawę ruszę po 
piera. Niechaj Pan Bóg Prusom blogosłowi, ale 
niechaj Niemcy nam przyznają te prawa, o któru 
się dopominatny, aby narodowość nasza i jej in- 
teresa nie były wystawione na prześladowanie. 

Ks. Bisnark powiada dalój w swej mowie, że 
szlachta polska podtrzymuje te agitacye, ażeby 
oderwać ziemie polskie od Prus i przywrócić 
Królestwa Polskie. Panowie, jeżeli tu ina być 
zarzutem, to zarzut ten jest wcale nieuzasadniony, 
Mnie przynajmniej nię jest wiadomo, ażeby szlach- 
ta gdzie tę dążność wyraźnie zadokumentowału. 
Prawdą jest, że Są u nas życzenia, ażeby Ojczy- 
zna nasza odzyskała swą niepodległość. Ale czy te 
życzenia ma tylko sama szlachta, czy my ich 
także nie mamy? Dalej cóż w tem tak niebez- 
piecznego dla państwa pruskiego, że ktoś z nas 
wykrzyknie: niech żyje Polska! Cóż w tém złego, 
2e serca nasze pragną powrotu niepodległości Oj- 
czyzny naszćj? To są życzenia i nic więcćj; to 
są Życzenia bardzo naturalne, która należy uznać 


i Polak czy Niemiec. 
8 , żeśmy przed stu laty miol uiepadlegty byt po- 
jest? Panowie, posłowie nasi pozostają w sej- , 


wym szanuje się Świętą miłość Ojczyzny, czy o- 
Światu całemu wiadomo, 


lityczny, że sąsiednie mocarstwa Polskę rozebra- 
ły Faktem jest, że do dziś istniejemy jako Po- 
lacy pod rządimi tych trzech mocarstw; jest 
wigs té} rzeczą jasną i naturalną, że w naradzie 
naszym, właśnie dls tego, że jeat pod nie swoim 
rządem, budzą sig tém bardziej trkie uczucia i 
życzenia. Panowie uczuć tych nie mamy my sa 
mi. ożywiają one serca każdego zacnego narodu 
i Francuz ma francuzkie serce, Niemiec niemie 
ckie a Polak polskie serce. Uczucia i życzenia 
nasze Są zrusztą znane jenerałom pruskim, są 
znane ks. Bismarkowi. Gdy była potrzeba, p2- 
nowie ci uznawali te uczucia nie szlachty samój 
sle właśnie ludu polskiego a pod Dyplami i Na- 
chodem przygrywano naszym: Boże coś Polskę! 

Zresztą, Panowie, uczucia i życzenia rodzące 
sig w gorących, pełnych wiary i miłości sercach, 
u kończące się na ożywionych słowach, są zanadto 
mewinne, aby mogły być przedmiotem istotnych 
zarzutów i we są też karygodne. Tylko czyn 
może być kurygodzien, bo czyn tylko może zs- 
grażuć interesom jakiegobądź państwa. 

Czy można szlachtę naszę oskarżać o podo- 
bay czyn? s'anowie, ktoby w dzisiejszych sto- 
sunkach marzył o takićm czy owakićm przywró- 
ceniu Rzeczypospolitćój Polskićj, na ca ks, Bis- 
mark taki przycisk kła zie, ren by doprawdy 
rozumu wielkiego nie posiadał i w dobrćj wierze 
pracowałby tylko nad okropniejszóm mieszczę 
ciem naszóm. Co do ranie, ja zgoła me nie 
wiem, czy szlachta nasza podobnemi projoktami 
wię zajmuje, Ale wiem, Panowie, że szla- 
chta nasza, jak każdy obywatel państwa pru- 
kiego, pełui swe obowiązki, płaci podatki, idzie 
na wojnę, i ja sam miałem Kolegów szluche- 
ckiego rodu, któ krew swoję rozlali i dziś na 
ubećj spoczywają ziemi, — nie za przywrocenie 
Polski, co ks. Bismars tyle razy podnosił, alu 
właśnie, Panowie. za Ojczyznę Niemców, dn któ- 
rej zjednoczenia Pan Bóg powołał w swych wy- 
rosach tego męża, który dziś uznać nie chce, 
że i nasza krew nie woda, że i nasze serce nie 
kamień, że i w nas goreje święta miłość Ojczy- 
zny naszój 

Cóż to »ise są te państwu pruskiemu szko- 
dliwe agitacy narodowe szlachty uaszćj? Pana 
wie, ja uiuiem sobie tego zarzutu ipaczój 
wytłomaczyć, jak tyle, w ten sposób, że «n ka. 
Bismarck nazywa agitacyani narodowemi szlachty, 
to ma być to, vo my nazywamy pracami spółe- 
cznetmi. Zastanówmy się wiyc, co to są te pra- 
ca społeczne, do czego dąży, kto bierze w nich 
udział i czy do nich przystują zarzuty podnie- 
sione przez ks. Bismarka. 

Cóż to są te prace społeczne? To są kółku 
rolnicze, towarzystwa przemysłowe, spółki poży- 
czkowe, towarzystwa śpiewu, jak Harmonii, to- 
warzyatwn św. Wincentego,  wstrzemięźliwości, 
towarzystwa pogrzebowe i tym podobne, Towa 
rzystwa te mają cele jasnu i jawne, opierają się 
one nawet da pruskióm prawie publicznóm. A 
do czegóż one dążą? Czy chcemy m tój dro- 
dze szkodzić interesom państwa pruskiego, lub 
nawet takowa rozbijać, Sądzę, że z Panów za- 
pewne nie jeden ma udział w podobnych towa- 
„rzystwach i że wszyscy przez nie dążymy do te- 
Hgo, aby wzmocnić nasze interesu spoleczne i 
utrwalić mas: byt narodowy, przeciwko czemu 
ani prawo pruskie, ani sam ks. Bismark nigdy 
nie wystąpił. Jeżeli bierzemy udział w sprawach 
politycznych, jak n. p. przy wyborach do reich- 
Btagu, to mamy także na celu prawną obronę 
mnszćj narodowości. My umiemy ocenić nasze 
położenie, wiemy, że jesteśmy do jakichśbądź 
wichrzeń aż nadto za slabi; my nie chcemy szko- 
dzić państwu pruskiemu, pracujemy tylko nad 
utrzymaniem naszćj narodowości i dopomintmy 
sig praw takich, jakie do utrzymania naszega 
bytu uważamy za potrzebne. 

Przypuściwszy, że ks. Bismark miał właśnie 
te nisze prace śJołeczne, te prawuu agitacye, na 
myśli, ta twierdzenie jego, jakoby w nich tylko 
szlachta i księża brali udział i to w téj wy- 
raźnój te.dencyi, ażeby państwu szkodzić, jest 
niczem nie uzasadnione. Panowie, zapewne po- 
towa z Was, jeźli nie więcćj, należy do podo- 
knych towarzystw, o których wspominałem, a nie 
wątpig, że wszyscy stawiacie sig na wybory, gdy 
wa' pząd do nici: powoła. Bierzecia więć tak 
w stósunkach społecznych jak w sprawach poli- 
tycznych czynny udzinł. A czy my jesteśmy 
szlachią? dzie tu szlachta wichrzy” Znam 
rozmaite towarzystwa, które nie szlachta; ale 


właśnie mieszczanie pozakładali. Jeżeli zaś w tem 
lub owóm towarzystwie jaki szlachcic bierze czyn- 
niejszy udział, agituje, jak się ka. Bismark wyraża, 


to nie agituje jako szlachcic, ale jako człowiek : się potrzebna, że zgermanizuwanie ciem: nuszćj | zebrali się Niemcy do Hotelu Szwarzendza, obra- 


światły, rozumiejący rzeczy, czujący się czą- 
stką naszćj ludności i dla nićj pracujący. Na 
to nie potrzeba być, Panowie, szlachcicem i tak 
téż jest w rzeczy samćj, Że wielu z tygh, co to, 
mówiąc słowy ks. Bismarka, jeżeli mąż ten, 
istotnie tak bęłdnie pojmuje nasze prace, agi- 
tują, nie są wcałe szlachtą. Taka agitacya 
prawna. wynikająca z istotnych potrzeb ludno- 
ści naszćj, jest od dawna w powietrzu nie u nas 
samych, ale w wszystkich krajach ucywilizowa- 
nych. W każdym razie jest ona w Niemczech 
atarszą, jak u nas, i gdyby mnie, przypuściwszy, 
miano oskrżać u agitacje, to ja Panowie, nie 
szlachcicem polskim bym się zastawiał, ale wla- 
śnie Niemcem i przedewszystkiem przytoczyłuym 
prof. Holtzondorfu z Berlina, który był tak ży- 
czliwy i dawał mi naukę i wskazówki, kiedym 
się zabierał z mymi kolegami do založenia w 
Berlinie polskiego towarzystwa przemysłowego. 

Zkąd wyszły i dokąd dążą te nasze prace 
spółeczne: Czy do rozerwania monarchii pru- 
akiéj? Czy do przywrócenia Polski? Mamże 
waw, powiedzieć, zkąd one wyszły? Panowie, 
historya naszych prae spółecznych jest krótką, 
znacie ją dobrze. Odkiedy to nasza spółe: 
czność zbrala się z takim zapałem do tych 
prac spółecznych? To odtąd Panowie, kiedyś- 
my za przywrócenie Polski rozlali krwi potoki, 
kiedyśmy własną krwią tę drogę okupili uaukę, iż 
gwalt wiolki użeby się nie łudzić lada mrzonką, 
ażeby wejść w siebie, liczyć się z wlasnemi sila- 
mi, to odtąd Panowie, — mówię— kiedyśmy własną 
krwią zaplacili tę drogą naukę, że zbawić się 
możemy łylko przez pracę, tylko przez oszczę- 
dność, tylko przez moralność — i tylko przez 
oświatę. Z takiego to źródła płyną owe apita. 
dlo to jeat najozysteze: my nie za- 
dzezęńcia państwu pruskiemu, dopo 
minamy się tylko, ażeby uszanowano narodowośc 
naszą. ażeby pozostawiono nas tém, czem nas 
Bóg chcial atworz:é | | 

Panowie zastanówcie się nad temi twierdze 
niami ks. Bigmarka, czy nie jest konieczną po 
trzebą przeciw nim zaprotestować, i wypowie- 
dzieć otwarcie i publicznie to, co my czujemy 
i chcemy. ważcie tylko Panowie, bo nas spo- 
tkać może, jeżeliby rząd pruski miał mieć takie 
same wyobrążenia o naszym atosunku do na- 
szych posłów a mianowicia o nuszych pracach 
spółecznych, jeżeliby rząd pruski miał wydawać 
prawa i rozporządzenia w tym duchu, w jakim 
je ks. Bismark zapowiada. Panowie, to by by- 
lo naszą ruiną. Rząd tego przecież nigdzie 
jawnie nie wypowiedzial, że chce wytępić pod 
borlem swoim naszę narodowość, pytam się te- 
w Panów, czy nie czujecie potrzeby, czy nie 
chcecie wystąpić przeciw twierdzoniom ka. Bi 
smarka? 

Panowio, to jest bardzo ważną rzeczą dla 
nas, czy rząd pruski i pierwszy jego minister 
żyją w tym przekonaniu, że nasze prace orga- 
niczne mają tendencye szkodliwe dla monarchii 
pruskićj, lub nie, i sądzę, że wszyscy, jak tu 
jesteśmy zgromadzeni złożymy w tej sprawie 
nasze publiczne oświadczenie. 

A teraz pozwolicie, Panowie, jeśli mowa moja 
Was nią nuży, że Wam zwrócę uwagę'jeszcze na 
jednę rzecz bardzo ważną, to jest nu ostatnie 
wystąpienie dziennikarstwa niemieckiegu wywo- 
dane skutkiem mowy ks. Bismarka. Co teraz bę- 
dę mówił, nie odnosi sig już do ks. Bismarka, 
ale tylka dn prasy niemieckićj, która poucza 
publiczną opinię niemiecką. Ka. Bismark 
nie wypowiada w swój mowie, że nie mamy ist- 
nieć ua świecie, że kaniecznie mamy być zgerma- 
nizowani, jemu chodzi tylko o to, aby każdy z 
nas, jak mówił, był w możności, wyrobić 
sobie własny sąd 0 rządzie. Chodzi więc 
ks. Biamarkowi o zapawnienie spokoju wewnę- 
trzuegu, zabezpieczenie interesów państwa, Pa- 
nowio, pod tym względem ks. Bismark ma zu- 
pełną Sluszność; minister winien pilnować bez- 
pieczeństwa państwa, tego wymaga jego wysoki 
urząd, takie jest jego stanowisko. Gdzie nie ma spo- 
koju, tam niema bezpieczeństwa państwa, tam 
byt polityczny każdego państwa zagrożony. My 
także nic przeciw temu nie mamy, ażeby stosu- 
nek nasz do rządu — to jest, Panowie, abowi 
ski i prawa, jakie ma każdy obywatel w państwie, 
— był nam jasny. Owszóm i my pragniemy i 
dążymy du tego, abyśmy mieli jasne pojęcia tak 
a obowiązkach, jakie rząd na nas nakiad, jak 
o prawach, jakie nam się od rządu należą. 

Inaczćj z dziennikarstwem niemieckióm. Skut- 
kiem mwy ks. Bismarka okrzykują nas dzienni: 
ki niemieckie za nieprzyjaciół państwa, za nie- 
przyjaciół Nićmców i dasławnie wypowiadają 
wojnę na zagładzenie nasze. Twierdzą 
"une, że ziemia nasza jest im do kolonizowania 


jest niezbędne, że tarcie się z narodnwością ug- 
szą może trwać dłużćj albo krócćj, ale prędzój 
czy późnićj ginąć musimy. To piszą czar- 
mo na białem| 

Cá? Panowie na to? 

Oskarżają nas i to, ze ad lat dziesięciu wzno- 
si się żywioł masz, że lepićj jemy, pijemy, mie- 
szkamy, ubieramy się, weselój śpiewamy, jesteś- 
my trzeźwiejszymi, garniemy się chętnićj do 
oświaty, — że skutkiem tego niemczyzna na na- 
szćj ojcowiznie Lie może się dalej rozszerza 
Prasa ta oddziaływa na publiczność niemiecką i 
niejeden Niemiec uwierzy jéj i mimo naszćj nie 
ci pała niechęcią do nas. Skąd powstają 
przeciw nam niezasłużone skargi i zarzuty. I tu 
nie może nam być obojętną rzeczą. 

Panowie, nie Niumcy mają powód skarżyć 
się na nas, ale my na Niemców. Panowie, co się 
tyczy owego szerzenia się naszćj ludności, a 
zmniejszania się germanizacyi, to jest prawdą 
u Bogiem, przesada. Jeżeli chodzi o lat 10, to 
nie przeczę, że tak może jest. Ale cóż to za 
rachunek mierzyć według ostatnich lat dziesięciu? 
Qofnijmy sig tylko o lat 30, o lut 100 i zapy- 
tajmy: czem byliśmy wtedy a czém jesteśmy 
dzisiaj; czem byli wtedy Niemcy na naszćj ziemi, 
a czem są dzisiej? Panowie, geriuanizacyu nam 
już wiele zabrała i jeżeli dzisiaj w dziennikarstwie 
niemieckióm powstaje oburzenie, że ta germani- 
zacya daléj nie postępuje, to zastanówcie sig 
nad tém obwiłę a pojmiecie Panowie, co to 
oburzenie ma znaczyć. 

Panowie przyznacie, 2e sprawa ta nie może 
nam być obojętną z względu ua publiczność nie- 
miecką a mianowicie na Niemców tutejszych, 
z którymi żyjemy pospołu. Rozważcie to sobie 
Panowie sumiennie, czy wszelkie rozdrażnienie 
między jedną a drugą ludnością wypaść nie mus 
koniecznie na naszą niekorzyść, My jesteśmy słabi, 
zostejemy pod obcym rządem, my chcemy zgody 
z współmieszkahcami niemieckimi, chcemy jéj 
szczerze, i wałamy tylko: Oddajcie nam spra- 
wiedliwość! Nic więcćj. My nie domagamy się 
niczego więcój w maszćj agitacyi narodowój, 
prawnej, dla państwa pruskiegu nieszkodliwćj jak 
zapewnienia praw, jakie nam się nal 7 
czenia waszych interesów społecznych, naszeg 
bytu narodowego. 

Oto uzasadnienie wiece dzisiejszego, na któ- 
rym Panowie macie uchwalić po głębokiej, sumien: 
nej roznadze sprawy w programie wyrażone. 


Z piersi wszystkich odezwały sig wołania: „P o- 
słowie nasi dobrze gadają; na to, co 
oni mówią, zgadzamy się; nie chcemy 
zatraty języka naszego; księżu i azla- 
chta nas nieburzą, ny wiemy czego chcemy, 
oto dowody, jak zdrowo tu szlachetna, czyść dzia- 
twy polskiej pojmuje swoje stanowisko i ohowią- 
zki publiczne — oto odpowiedź księciu Bismar 
kowi o ile on zna ustrój społeczeństwa naszego! 

Na przewodniczącego obrano przez aklama- 
cyą p. Dr. Jarnatowskiego, który podziękowaw- 
szy zgromadzeniu za dowody życzliwości, polecił 
p. Krajewiczowi odczytanie „Publicznego o- 
świadczeniać do Posłów polskich. Pan Dr Szy- 
mański odczytał „Adres“ do Posłów polskich. 
Głośne przytakiwania i okrzyki: „bardzo dobrze 
— tak chcemy — tak daj Boże”, odpowiadały 
ua dwa przeczytane orędzia, Z zgromadzenia 
przemawiał p. Mielcarzewicz, kowal. Wziąwszy 
młotek, uderzył nim w szpiczak, obrócił go w 
miejscu i zapytał zgromadzonych, czy wiedzą, w 
którą stronę kręci Szpiczakiem. „Nie wiecie, 
rzecze p. Mielcarzewicz, tak my także nie wie- 
my, w którą strong nas kręci ks. Bismark, ale 
to bystry rozum, an wie dotąd nas chce popro- 
wadzić. Słyszeliście dokąd iść mamy, wije wia- 
rusy, nie dajmy sig“ Mówcy wszyscy, a było ich 
kilku, przemawiali za podpisaniem Adresu i Pu- 
blicznego Oświadczenia dla Posłów polskich. 
Z zapałem przyjmowano każde odezwanie się, 
żywe potakiwania na rzecz obrony spraw naro- 
dowych i na wotum zaufania dla posłów naszych, 
dowudy solidarności z iuteligencyą narodu, szla- 
chtą i duchowieństwem  przerywały mówcom. 


Kiedy się już nikt nie zgłosił do głosu, 
poruszył przewodniczący  kwestyą, jakimby 
sposobem podpisywać te dwa orędzia. O 


organizacyi nie podobna było myśleć, bo tym- 
czasem zapchano sale o tyle, że na pzymsach, 
oknach, na framugach pozawieszała się pocz- 
ciwa ta wiara W takim stanie rzeczy trudna 
była rada; propozycye, aby wyznaczyć pewne do- 
my publiczne do zbierania podpisów, nie zdały 
się zgromadzeniu, uorganizowanie zbierania pod- 


pisów widziało się niepodobnem. Kiedy tak ważą 


się zdania i myśli, prosi o głos rzemieślnik pan 
Olssewski i mówi: „Panowie, przed kilku dniami 


|! dowali nad tém, że ks. Bismark dobrze powie- 
' dział, hijąc ną nas i posłów naszych, i podpisali 
: da niego adres, a podpisało go 500 Niemców i 
Żydów. Cieszyli sig Niemcy, ża aż 500 podpisów 
„zebrali. My, Panowie, zebraliśmy się tutaj, aby 
naszym posłom dowieść, że ks. Bismark sig myli, 
bo posłowie nasi nas zastępują (brawo); słyszę, 
że trudno zebrać podpisy, widzę tu, ale. Panowie, 
padpiszmy chociaż w połowie, niech połowa wyj- 
dzie, aby zrobić miejsce (dobrze!l) i podpisze ju- 
tro, pojutrze, a wiem, że zbierzemy więcćj jak 500 
podpisów i pokażemy Niemcom. że nas jeszcze 
dość chwała Bogu! (Dobrze! dobrze!) Pan Dr. 
Jurnatownki przemówił do zebranych, podzięko- 
wał im za dowody życzliwości dla sprawy publi- 
cznój i wniósł zdrowie Posłów polskich w Ber- 
linie. „Niech żyją“, jakie może jeszcze nia odbi- 
jało się o ściany sali Hotelu Saskiego, trzykro- 


tnie wyrwala stę z głębi poczciwej piersi. 
Do podpisów zabrano sig w praktyczny 
sposób; aleć tóż to zgromadzenie repre- 


zentowało lud 


gd kielui, młota, hebla, siekiery, 
pocięgla, bicza i pluga, a to wszystko ludzie pra- 
ktyczni. Więc na plecach kładli sobie arkusze 
papieru i podpisywali je, tam znowu spina się 
chłopek ma ścianę i ma niej kładzie papier, tu- 
taj przyciska sią młodzian do pieca i kachla za 
stół używa Tak walcząc z trudnościami zabrana 
przeszlo 800 podpisów w pół godziny, przeszła 
połowa opuściła salę i dziś właśnie przychodzi 
potwierdzić własnoręcznie tę znaną nam zresztą, 
chociaż nie miłą ks. Riamarkowi prawdę, że na- 
ród wspólnie i zgadnie pracuje dla sprawy pu- 
blicznój 

Pierwszy to Wiec polityczny w Poznaniu, a 
Wiec dwóch niższych warstw społeczeństwa pol- 
skiego. Nie będziemy się razpisywali nad wra- 
żeniami, które tak rozbudzone, a tak żywem 
tętnem bijące życie w tych członkach ciała pol- 
skiego, wywarło na zewnątrz sali zebranie; ale 
nie godzi nam się pomijać charakterystyki we- 
wnętrznego zachowania się i wrużeń, jakie na 
duszy naszéj wycignęło to polskie na wskroś ze- 
branie. Polskie serca, polskie czucia odzywały 
się z piersi ściśnionej żalem boleści i smutku 
nad ciężką dolą losu; ua tych pracą wycieńczo- 
nych twarzach rzemieślnika, na tych wieśniaczych 
obliczach mal»vat wię wyraz boleści i powagi. 
Ten takt, którego tak liczne zgromadzenie dało 
dowody, to zdrowe pojmowanie sprawy, to par: 
lamentarne zachowanie się tysiąca ludzi zebra- 
nych w ciasnych ścianach sali, ta zgodność my- 
éli i zasad, oto zwiastuny szczęśliwszćj, daj 
Boże, dła nas przyszłości. 

Popamięta Hotel Saski do śmierci Wiec pięt- 
kowy, a syny jego i wnuki, co sig na jego gru- 
sach wzniesą, będą sobie legendy o nim opo- 
wiadały. 


Na wiecu piątkowym uchwalono : 


Pnbliczne Oświadczenie. | 


Zważywszy na to, co ks, Bisinark, Kanclerz 
niemiecki, powiedział w swój mowie w sejmie 
pruskim w Berlinie dnia 9. lutego rb.: 

1. że szlachta polska wraz z duchowieństwem 
katolickićm sama podtrzymuje agitacye na- 
rodowe, które w celach swych dążą do ro- 
zerwania monarchii pruskićj, 

. że posłowie polscy w sejmie pruskim są re- 
prezentantaini tak zwanćj przez ks, Bismarka 
frakcyi klerykalno-sziacheckićj, a nie zbiora- 
wój spółeczności polskićj pod berłem pru- 
skióm, 

|. że wnioski stawiane przez posłów polskich 
w sejmie pruskim są wyrazem tójże frakcyi 
klerykalno-szlocheckićj i mają tęż sag dą- 
żność polityczną, jaką ks. Bismark -tójże 
frakcyi przypiauje, 

. że zapowiada nowe prawa i rozporządzenia 
na korzyść języka niemieckiego w tym celu, 
aby każdy obywatel państwa był w możno- 
ści sam sobie wytworzyć sąd o rządzie; 

my niżéj podpisani, protestując uroczyście prze- 

ciw twierdzeniom ks. Bismarka, oświadczamy ni- 

niejszém, co następuje: 
1 że nasza agitacya, opierająca się na prawia 
publicznem państwa pruskiego i trzymająca 

Się w granicach tegoż prawa, wychodzi z 

wszystkich warstw społeczeństwa naszego i 

nie tna na celu rozerwania monarchii pru- 

Skićj, ale zabezpieczenie narodowości naszój 

pod herłem pruskiem jéj praw narodowych 
i swobodnego rozwoju, 


2. ża poslowie polscy w sejmie pruskim, wy- 


bierani przez ogół, są także reprezentantami | gdzie się zebrało bardzo liczne grona ducho- | czyniono wszystkie przygotowania, aby złamać 


tegoż ogółu, | 

8. że wnioski stawiane przez posłów polskich 
w sejmie pruskim są wiernym wyrazem rze- 
czywistych potrzeb i żądań zbiorowćj ludno- 
ści polskićj i mają na celu zaspokojenie 
tychże potrzeb i żądań, a nie rozerwanie 
monarchii pruskićj, 

4. że zapowiadane przez ks. Bismarka nowe 
prawa i rozporządzenia, jeżeliby takowe mia- 
ły być uchwalone z uszczerbkiem naszego 
Języka ojczystego, nie tylko nie ułatwią śród 
ludności naszćj wytworzenia sobie sądu 0 rzą- 
dzie, jaki jest pożądany tak dla nes z jednej 
strony, jak z drugićj dla rządu samego, ale 
przeciwnie w wysakim stopniu to utrudnią. 

Wkońcu niżćj podpisani wyrażamy ubolewanie 
nasze nad tém, że ks. Bismark wywołał swoją 
mową tak w prasie jak w opinii niemieckićj nie- 
usprawiedliwioną niechęć do ludności polskićj pad 
berłem pruskiem, która czyniąc zadość swym olo- 
wiązkom względem państwa, żąda także r wego 
praw wymiaru. 


Adres 
da Posłów Polskich w sejmie pruskim. 


Czcigodni Mężowie! 

Bołeśnie dotknęły serca nasze zarzuty jakie 
Was spotkały, Zacni Obrońcy praw naszych, pod- 
Czaa obrad sejmu pruskiego nad szkólnym da- 
rorem. 

Zarzucono Wam znowu, że nie jesteście repre- 
gentantami całój społeczności naszej, ale tylko ja- 
kiejś frakcyi klerykalno-sziacheckićj, Co więcój! 
Ka. Bismark zarzucił Wam, iż wnieski, któreśmy 
złożyli na ręce Wasze, nie są wyrazem naszćj 
woli i nie wypływają z naszych przekonań. 

Czcigodni Mężowie! Odpieratny całą siłą prze- 
konań naszych te zarzuty, wymierzone na osla- 
bienie uiczóm nierozerwanćj solidarności między 
Wami a nami, a składając Wam hołd zasłużony 
za Waszę wytrwałą a godną obronę praw na- 
szych, przesyłamy Wam zapewnienie: że za Wami 
stoi cała społeczność nasza. Uześć Wam! 


—' Kilka słów do Posener Ztg. Nie- 
chaj nam będzie wolno tu na tém miejscu w kilku 
słowach odezwać się raz jeszcze do Posener Zig, 
tutejszego organu publiczności niemieckićj, z pov 
wodu jéj artykułu: Czego chcemy Was 
wir wollen. 

Czymmy to pie dla tego, ażeby od organu 
niemieckiego żądać koniecznie uznania ważności 
i doniosłości wieca piątkowego, na który się ze- 
szło okoła 3 tysiące lulu polskiego z miasta i 
wsi okolicznych, aie dia tego, ażeby zwrócić uwa- 
go Pasener Ztg. na fakt tego wieca w tój myśli, 
że na tym wiecu nie chodziło bynaj- 
mnićj o rozdrażnianie lub sfanatyzo- 
wanie ludu polskiego, ale istotnie o ob- 
jaśnienie go w poruszonćj sprawie pu- 
blicznójio wolne a nieprzymuszane zło: 
żenie publicznego oświadczenia w tćj- 
że sprawie. 

Odsuwamy od siebie wszelkie zarzuty i po- 
dejrzania, jakobyśmy mieli działać w duchu wi- 
chrzącym 1 jesteśmy tego przekonania, że podo: 
bne publiczne wystąpienie ludu polskiego, kon- 
Btytucyą i prawem pruskićm dozwolone, może 
się jedynie przyczynić do usunięcia wszelkich 
drnźuwości między jedną a drugą ludnością, któ- 
re dla obudwu stron tylko szkodliwemi być mo- 
gą. Przyczćm publicznie i otwarcie wypowiada- 
my, iż nam wiele zależy na tém, ażeby Posener 
Zeitung, jako organ informujący tutejszą publi- 
*czność niemiecką, w tym duchu zechciała przy- 
jąć to nasze publiczne wystąpienie. 

Tyle w odpowiedzi na uwagi szanownćj Po- 
sener Zeitung dotyczące sig wieca — po wiecu 
dokonanym. 


O nny 


Nowiny polityczne. 


Francya. Położenie Francji coraz smu- 
tniejsze. Rząd używa wszelkich Środków gro- 
Źnych, aby wstrzymać ruch jemu nieprzyjazny. 
Żeszłego czwartku rozstrzelano trzech ludzi, któ- 
rzy mieli udział w zamordowaniu jenerałów Le- 
comte i Thomas'a, a dwóch ułaskawiono wię- 
zieniem na całe życie. Dzienniki nieprzyjazne 
rządowi, znai rząd bez wszystkiego. Gaulois i 
L'Armóć, dwa liberalne dzienniki przytłumione 
w rudę. Takie postępowanie rządu przestraszyła 
dziennikarzy paryzkich. 

Katolicy w Francyi krzątają się. Arcybi- 
pyc”olre. ~'an raimhe 4a Aesse fw Rali) 


który ma wyrokować o naszym stósunku do po- 


wnych i szlachty. Hrabia Chambord stoi na czele 
tego ruchu katolickiego. Motłoch odgrażał się 
hrabiemu Chambord, musiała więc policya sta- 
nąć w jego obronie. „Ludność Antwerpii skłuda 
tym samym bardzo niepochlebne dla siebie świa- 
dectwo polityczne, boé hr. Chambord był w no- 
dobnem zebraniu w Szwajcaryi, a nikt mu nie 
przeszkodził," pisze Nord. Alg. tg. 

Spodziewają się w Paryżu nr. Beusta, wraca 
jącego z Londynu. Gazety francuzkie donoszą, 
że Napoleon, były cesarz francuzki, zrzecze się 
praw do tronu francuzkiego na rzecz swego Syna 
w dzień 16 marca, jako w szesnastoletną rocznicę 
urodzin jego. 

Austrya. Rządowi wiedeńskiemu udało 
się zjednać sobie Dalmatyńców i Południowców 
jakąś obietnicą koncesyi kolejowych. Tym spo- 
sobem położenie posłów galicyjskich znacznie się 
pogorszyło, a rząd występuje dziś otwarcie prze- 
ciw Galicyi, i zrywa wszelkie środki porozumie- 
nia z nią. Na pewno piszą gazety lwowskie, że 
wszystko, co się dzieje w gabinecie wiedeń- 
skim przeciw Polakom, dzieje się 2a radą ks. 
Bismarka, 

Prawo, dotyczące zastępstwa posłów, gdyby 
na sejm się niestawili w pewnym czasie, prze- 
szło w rajchsracie małą tylko większością. Gdyby 
wszyscy 'Tyrolczycy byli się stawili do rady, by- 
liby niezawodnie głosowali przeciw prawu, a 
wtenczas byłoby ' prawo to, szkodliwe dla Ziem 
słowiańskich upadło, bo trzech głosów tylko 
brakło do obalenia wniosku rządowego. Prawa 
to przeraziło Czechów, bo widzą, że Anerspere 
na silnych stoi nogach. 8 
Pod napisem „Straszna rocznica* wie- 
deńska Sonn- und Montagszeitung na dzień 17, 
bm. jako w rocznicę podpisania przez dwa mo- 
carstwa aktu, rozbiór Polski przygotowującego, 
podała artykuł, za który winniśmy być wdzię- 
czni pismu wiedeńskiemu jako, Polacy, Autor 
artykułu przytacza najprzód następujący ustęp 
z Bornego, niemieckiego poety napisany, pa upa- 
dku powstania r. 1881: 

„Okropna to rzecz widzieć lud konający; Bóg 
nie dał ludziom nerwów, aby znieść takie cier- 
pienia. Przez lata, przes wiek cały leżeć w po- 
drygach śmiertelnych, a jadnak nie umrzeć! Tra- 
cić pod toporem kata jeden członek po drugim, 
a wszystką krew, wszystkie nerwy odciętych człon: 
ków dziedziczyć, i w biednym i nędznym tułowie 
przechowywać bole całości... Boże! to za wiel: | 
Lud bowiem, kiedy cierpi, nie słabnie na duchu 
i zmysłach, jak chory człowiek; nie traci pa- 
mięci; a choćby się zestarzał najbardzićj, to w 
nieszczęściu odzyskuje młodość i dzieciństwo: 
młodość z całą siłą swoją i nadzieją, dzięciń- 
stwo z rzezkością i wszystkiemi rozrywkami swemi 
wracają mu. Bóg, co stworzył tyranów, tych 
oprawców świata, powinien był przynajmnićj zro- 
bić ludy śmiertelnemi,* 

A następnie sam dałój pisze: — 

„Dzień, który dał życie geniuszowi, Biejącemu 
światłość, godzina, która wielką myśl zrodziła, 
obchodzone bywają przez późne pokolenia jako 
święta “wspaniałe, a jedno stulecie podaje rękę 
dr ugiemu, aby uroczystość tę coraz bardziej uświe- 
tniać. Coraz jaśniej świeci pamięć tak radosnych 
wypadków u żyjących pokoleń, które tym sposn- 


bem wypłacają się z wdzięczności dla zmarłych. | 


Natomiast zasłonę zapomnienia rozciąga ludzkość 
htościwie a zarazem z odrazą na wielkie zbro- 
dnie hańbiące roczniki rodu naszego, i mileze- 
niem pomija zwykle owe dni straszne, w których 
jaka okropna zbrodnia świat przeraziła, Blędy 
monarchów i ludów, jakkalwiek wielkićj donio- 
słości bywają zwykle ich następstwa, przepadują 
jak każde inne wykroczenie w niepamięci wiel- 
kiego tlumu, który nie chce, by mu przypowi- 
nano, że na krwią splamionćj ziemi goni za za- 
robkiem i rozkoszą. Ale bywają występki, któ- 
rych gruzy jednego wieku nie zdolają zasypać, 
bywają zbrodnie, wołające do nieba, dziś jak 
przed laty, przed wieloma laty, bywają niego- 
dziwości, które w ciemnej przeszłości przedzie- 
rają się w jasną obecność, wystraszają nas w ka- 
łuży uciech, serca nasze przepełniają oburzeniem 
a zarazem żalem, i każą nam wątpić o moralnym 
porządku świata. 

Wczoraj sto lat ubiegło, jak Moskwa i Prusy 
zawarły pierwszy traktat o podział Polski. Ka- 
tarzyna, lubieżna samodzierczyni Wazech Mask 
i król Frydryk zgodzili sig wreszcie, aby oderwać 
rozlegle ziemie od nieszczęśliwćj Rzeczypospali- 
tej, względem ktíréj dopuszczali sią od dawna 
gwałtów wszelkiego radzaju, i tym sposobem 
przygotować upadek ataradawnego państwa. Au- 
strya wahała się wziąść udział w tóm zgubnem 
dziele, ale w kilka tygodni późnićj przystąpiła 


A Mirre ajea o- 


wszelki opór kraju, najechanega w głebokim po- 
koju, i przeważającemi kilami dokonać abrzydli- 
wego uaruszenia prawa publicznego, jakiego nie 
znały dotąd dzieje. 

Nie piszemy tu bistoryi walk stuletnieli, które 
od owego czasu wiodła Polska o swoja kwięte 
prawa. 0 wszystko, en człowiekowi drogiem jest, 
o wolność i ojczyznę, o wiarg, język i obyczaje 
ojców swoich. Nie stałoby nam tu miejsca dla 
wypisania wszystkich bitew tudzież bohaterów, 
apostołów i męczenników. co się w tych olbrzy- 
mich walkach wsławili. Z grobów poległych wy- 
chodziły curaz nowe szeregi mścicieli, a kiedy 
państwa rozbiorowe czuły siq wreszcie w bez- 
piecznem posiadaniu zaboru i cieszyć się łupem 
mniemały, to znowu imie polskie siało przera- 
żenie między zwycięzkich ciemięzców. Kiedy je- 
dno pokolenie upadając w nierównćj walce, ko- 
nającym głosem wymawiała Finis Poloniae, na- 
stępne ożywione nadzieją nuciło znowu pieśń 
wojenną „Jeszcze Polska nie zginęła“ i 
przekazywało potomkom wiernie tradycye polskićj 
wierności dla Ojczyzny, którą śmiercią stwierdzić 
przychodziło. Tego poświęcenia dla sprawy nu- 
rodowćj, jaką widzimy w tém opłakanem dla 
Polski stuleciu, nie osiągnął żaden inny przy- 
kład ofiar w dziejach, a pókąd duch ten żyje w 
synach Polski, pokąd puścizna ojców żywo przez 
synów przechowywaną będzie, pótąd jeszcze Pol- 
ska nie zginęła, choćby walka zdawala się być 
umysłom powszednim pozbawioną nadziei, cho- 
ciażby zuchwałość ciemięzców cieszyła się dziś 
jeszcze tak głośna ciszą cmentarną, jaka panuje 
w tój chwili w Poznańskiem i w Polsce Kongre- 
gowej, 

Podział Polski w swych następstwach przed- 
stawić dla nauki obecnych i przyszłych czasów, 
byłoby wdzięcznym i zajmnjącym przedmiotem 
tak dla historyka cywilizacji jak dła polityka. 
Że rozbicie dawnega polskiego państwa naro- 
dowego wypadło właśnie w chwili, gdy się ono 
zabierało odmłodzić wolnomyślną konatytucyą. 
że najzgubniejszy wywarlo to wpływ na rozwój 
Europy wachodniej, Że najpiękniejsze nadzieje 
wróżący organizm plemienia ałowiańskiego ugo- 
dzony został w samo tętno życia i pozhawiony 
wpływn cywilizacyjnega na pokrewna plemiona 

tego nicpotrzeba dowodzić. Zamiast, Że te- 
raz Moskwa rozpościera barbavzyńatwo swoje 
po niwach polskich; bylaby odrodzona Polska 
poniosła ziarno moralne na drodze pokoju w 
stepy moskiewsko-tatarakie, przyjęłaby na sie 
bie pośrednictwo między zachodnim germani- 
zmem a barbarzyńskim Wschodem, utworzyłaby 
silną zaporę potokom barbarzyństwa, które 
wcześnićj albo później rozleją się z rozległych 
równin państwa moskiewsko-tatarskiego na świat 
germańaski. Rękojmią pokoju i ciszy stałaby 
się odbudowana Polska; podzielona zaś była 
żywiołem niepokoju i obawy dla całéj Europy 
w upłynionych stu latach. Jako pionierowie 
rewolucyi, Polacy zbiegli z ojczyzny, rozeszli 
się po całej Europie i nie minęła ani jedno lu- 
strum, aby w trzech państwach, które grały w 
kości o szatę tego ukrzyżowanego ludu, nie by- 
ła wojna domowa zwiastowała się w awćj naj- 
atraszniejszój postaci albo żeby naprawdę mie 
wybuchła. 

Widzieliśmy za naszych czasów, że niejedno 
stalo się rzeczywistością, co przedtem zdawało 
się być dziką fantazyą gorączkową: pojęcia ge- 
ograficzne przerodziły się w żywe ciała nara 
dów. Wiochy powstaly na nowo po długim śnie 
Śmierci. Niemcy stanęły zjednoczone i pełna 
mieprzeczuwanćj potęgi. A ten sam kanclerz, 
który winien Swoją wielkość ideom dawniej 
przez siebie prześladowanym i wyśmiewanym, 
butą powodzeń swoich zarozumiały, grozi Pola- 
kom, że użyje przeciw nim takich środków, ja- 
kich używali Francuzi w Alzacyi i Lotaryngii 
dla wynarodowienia Niemców, a to aby rozpo- 
cząć drugie stulecie podziału Polski. A w Au- 
stryi niemieckićj slowo to znajduja radobny od: 
dźwięk, i mężowie, co się mianują liberalnymi 
i niemieckimi, ciskają niem zgrzytając, towarzy- 
szom polskim w Austryi, aby ich zmusić do po- 
niżenia się. 

Otóż Alzecya i Lotaryngia przez dwa wieki 
należaly do Franeyi, a bratnie te ziemie poddały 
się losowi swemu, gdyż nowe panowanie było 
im łaskawe, gdyż obcy kraj zapewnił im pieczę 
przyjacielską, wolność i dobrobyt. Pomimo te- 
go oderwał je napowrót oręż od związku poli- 
tycznego, który stał się im miłym, i napół zroz- 
paczone wpadły w przemożne ramiona kraju 
ojezystego. Któżby to przypuszczał przed trze- 
ma laty? 

Polskie posiadłości Moskwy i Prus nie cal- 
kiem jeden wiek zostają w teraźniejszym ato- 


sunku, i ani chwili nie miały powoda, aby sto- | 
sunok ten zamiłować. 

A co się tyczy naszych nustryackich Pola- 
ków, których teraz naprzemian obelgą i prze- | 
kupstwem częstują, ażeby dopomogli do zawla- 
dnięcia innych ludów w Austryi, musimy dziś 
w dniu pamiątkowym stuletnich walk narodu 
polskiego przypomnieć po prostu, że Polacy 
zdobyli sobie na całym świecie imię jako żoł- 
nierze wolności, że zaszczytnego tego imienia 
nigdy nie mogą się wyrzec, aby stać się pachol- 
kami spekulantów przemocy. Właśnie ucisk, 
jakiego doznają Świeżo Polacy w Moskwie i 
Prusiech, musi stać sią Galicynnom pobudką, 
aby w kroju swoim imię Polski postawić wyso- 
ko i kraj ten zrobić kwitnącem siedliskiem 
oświaty narodowój i bezpiecznem schronieniem 
dla wszystkich dzieci Polaki. 

Gdyby zaś zapytano nas, czyliby takie zu- 
chwalstwo w drugiem stuleciu podziału Polaki 
nie sprowadzilo pierwszego podziału Auatryi, 
odpowiedzielibyśmy po prostu, że Prusy i Mo- 
akwa, jeźliby znowu chcialy rozebrać jakie 
państwo, nie bylyby w kłopocie o pobudki, co- 
kolwiekbyśmy robić mieli. 1 jakże ta powie- 
dział manilest, którym obwieszczono światu re- 
zuitaln traktatu wiedeńskiego z dnia 3. stycznia 
1795? „Przekonane doświadczeniem o zupeł- 
nćj nieudolności Polaków dania sobie trwałój i 
bczpiecznój konatytycyi, tudzież spokojnego i 
niepodległego życia pod ustawami, mocarstwa 
przez miłość pokoju i dla dobra swoich podda- 
nych postanowily Rzeczpospolitą polaką 
zupełnie się podzielió!* 

Ziemie polskie. Kuskij Mir donosi, 
że komitetowi ministrów przedstawiony ma być 
projekt ustanowienia szczególnej komisyi, której 
celem będzie pomnożenie moskiewskiej własności 
gruntowćj na Litwie i Rusi. Komitet ten jest 
najlepszym dowodem przychylaych chęci księcia 
Baryuńtyńskiego, na które to chęci niektóre ga- 


zety tak dużo liczyły, i mnieimanych porozumień 
hr. Lewaszowa z emigracya, naszą w Paryżu przy- 
bywającą. 

— W Prawit. Wiestniku czytamy, że ka. Sen- 
czykowski, dziekun boryłowski w Mińskiem, znów 
się odznaczył. Urzędowe pismo to powiada, że 
ks, Senczykowski na d. 5. bm. otworzył przy 
swym domu szkołę dla organistów. Oprócz mu 
zyki uczniowie uczyć się będą języków: moskiew- 
skiego, cerkiewnego i łacińskiego; a polskiego 
nie. Szkolę tę organistów połączył z podobnąż 
moskiewską szkołą Śpiewaków do nabożeństw ka- 
tolickich. 

— W tymże dzienniku znajdujemy, żezniesiono 
istniejący w Warszawie klasztor'unicki OO. Bazyliał 
nów, kościół ich zamieniony został na kośció- 
parafininy unicki, a mnichów tegoż klasztoru po- 
stanowieno przenieść du zmachu poklasztornego 
w Rodecznicy w guberui lubelskiej, Klasztor 
Rodecznicki zabrany został przed kilku laty OO. 
Bernardynofu, pod pretekstem, że kiedyś należa- 
do umitów, co jest fałszem największćm. Osał 
dzeni tam przez Moskwę unici noszą już brodę 
oddawon, i niczém innćm nie są jak skrytyni 
mnichami prawosławnymi, Księża parafialni na- 
wet jak się dowiadujemy, w znacznej części już 
zapuścili brodę, Lud zawsze jednakowy; zawsze 
twardo stoi przy swoim i takim księżom nie po- 
zwala ani chrześć ani grzebać, chyba pad przy- 
musem policyjnym. 

— Z Wołynia piszą do Gaz. Nav. 

W prowineyach naszych, pod zaborem mo- 
skiewskim, jak wiadomo, Polacy nie mają prawa 
nabywać własności ziemskich. Stan większej pn- 
łowy właścicieli jest okropny. Za złe należy 
brać tym, którzy astatecznością zmuszeni uci 
kają się do tegn rozpaczkiwego kroku i swój oj- 
czysty kawalek ziemi oddają Moskslom, cóż za 
hańba jednak spada na tych, Którzy to robią dla 
zysków materyalnych i dla tych rajfurów, którzy 
ułatwiają frymarki I 

W kowieńskim powiecie położony jest mają- 
tek ks. Czartoryskich: Klewań, Żuków, Podłużne 
— majątek jeden z największych w téj okolicy, 
Ze majątek ten księcia prawie nic nie czyni, po- 
mimo że jest bardzo pięknie urządzony, wina 
leży w niesumiennej administracyi. Kolo Ostro- 
ga duma moskiewska, Błudowa. nieprzyjaciółka 
Polaków, główna agitatorka wyuaradawienia tój 
okolicy, założyła szkołę celem wychawania pa- 
nien. Otóż do tćj damy, mającej stósunki z Pe- | 
terburgiem, udał się p. We...ski, były rządca u 
np. Branickich, który, mówiąc nawiasem, pozo- 
rował swe oddalenie, niechcąc w niczem uczestni- | 
czyć w sprzedaży części majątku białocerkiew- 
skiego fumilii cara, a dziś on głównie agituje z 


panią Błudową o nabycie Klewańszczyzny dla fa- 
milii cara. W tym celu jeździł do Wiednia, aby 


księciu Czarżoryskiemu wystawić korzyści sprze- 
daży. — 

JRosya. Organa narodowego stronnictwa mo- 
skiewskiego przedstawiają położenie estońskiej i ła- 
tyskiej ludności wiejskićj w prowincyach Nadbał- 
tyckich jako uciemiężone i nader nieszczęśliwe: 


i winę tego przypisują jedynie niemieckim właści- 


cielom dóbr. Agitacya Niemców nadbałtyckich 
spowodowała rząd moskiewski i publiczność mo- 
skiewską do ujęcia się, jak czytamy w praeskićj 
Politik, za pokrzywdzonyni i uciemiężonymi przez 
niemieckich właścicieli dóbr Estończykawi i Ło- 
tyszami. Rząd moskiewski wyznaczył na uposa- 
żenie prawosławnego duchowieństwa kwotę 800,000 
rs. i 5000 dziesięcin roli, a Estończykom nie ina- 
jącym posiadłości, przyrzekł nie tyiko rozdać 8000 
dzięsięcin roli, lecz i inne jeszcze dobrodziejstwa 
Równacześnie utworzyło się w Petersburgu Sto- 
warzyszenie bałtyckie, które wytknęło sobie jaka 
cel wspieranie Estończyków i Kotyszów a zara- 
zem bronienie spraw prawosławia. 

Now. Wir. donosi, że sztab główny zbiera 
wiadomości o liczbie żołnierzy pochodzących z 
guberrii nadbałtyckich, wyznających religią pra- 
woslawną, ;którzy o tyle wyćwiczyli się w nauce 
czytania 1 pisania po moskiewsku, że po uzysku- 
niu dymisyi lub urlopu mogliby być nauczycie- 
lami wiejskimi. Dziennik rzeczony dodaje, iż ter 
środek może się przyczynić do zaszczepienia pi- 
śmienności moskiewskićj w guherniach nadbał- 
tyckich. RZ: 

W Bułgaryi sroży się nadzwyczaj za- 
wikłany apór kościelny, w czem naturalnie Mo- 
akwa ma widoczny, na wpół urzędowy nawet | 
udział. Dawnićj, kiedy Bułgarya przynoleżną 
była do patryarchatu carogrodzkiego, nie można 
bylo uspokoić Bulgarów, tuk im pilno z tóm 
było, 2y mieli swego patryarchę z siedzibą w 
kraju. Gdy zaś sułtan zezwolił na to ządanie, 
i earogrodzki patryarchat mianował samodziel- 
nego patryarchę dla bulgarskiego kościoła, trzech 
biskupów bnlgarskich oświadczyło, że oni nie 
mogą uznawać Żadnego innego zwierzchnika, 
jak tylko carogrodzkiego patryarchę kościoła 
wschodniego. Nie mogąc sobie z nimi dać ra- 
dy, odebrał im nowy patryarcha biskupstwo, n 
rząd sultański internował ich w Jemid, Ale 
wtedy agitncya między duchowieństwem bulgar- 
skićm przybrała inny kierunek: rozeszło się ha- 
sło, aby raczój poddać się zwierzehnietwu rzym- 
skiego papieża, niż uznać nowego patryarchę 
bułgarskiego. Takiego obrotu rzeczy nie apo- 
dziewali się Maskale, kierujący agitacyą. Aby 
więc przeszkodzić tój niepożądanój dla nich 
propagandzie katolickiej, wyrobili czemprędzej 
amnestyą dla dymisyonowanych biskupów, któ- 
rzy w trynmfio powrócili do swoich dyecezyi. 
Potrzeba bowiem wiedzieć, że jak niegdyś In- 
gelstróm w Warszawie, tak dziś lgnatiew w 
Stambule więcój znaczy, niż sultan wraz ze 
wszystkimi baszami, którzy tron jego otaczają. 
Chcąc radykalnie zaradzić niesnakom kościelnym, 
zwołał patryarcha bulgarski gatunek synodu na 
dzień 18 b. m., na którym moją być zachodzą- 
ce spory rozstrzygnięte, 

— W Rumunii wydarzyły się w ostatnich cza- 
sach znowu ekscesa przeciwka żydom, miano- 
wicie w Gałaczu, lzmaile i w Kahul. 
hul zamordowano nawet kilka osób podczna 
rozruchu. Ministerstwo teraźniejsze z calą oner- 
gią wystąpiło przeciwko tym nieporządkom. 
Na miejsce zaburzeń wysłano natychmiast silne 
oddziały wojska. Trzech prefektów usunięto z 
urzędowych posad za brak stanowczości w stłu: 
mieniu zaburzeń w ich zarodzie. Gdy jeden z 
dymisyonowanych prefektów tłómaczył się, że 
miał tylko dwudziestu żolnierzy do rozporządze- 
nia, odpowiedział mu minister, że nim ci Żał- 
nierze byliby wystrzelali enły swój zapas ładun- 
ków ostrych, tłum, nawet kilkotysięczny, bylby 
Bię rozleciał na wszystkie strony. Konsulowie 
wszystkich mocarstw wystosowali do p. Katar- 
džiu adrea uznania za tę energią. 


zn 
Wiadomości miejscowa i prowincyonalne. 


Poznań 26. lutego. Wiec piątkowy wypadł, 
jak wypaść był powinien. Ludu zekrało się prze- 
szło 8 tysiące. Na miejscu podpisało się pod 
„Oświadczenie i Adrea“ 807. Do tój chwili jest 
przeszło 3000 podpisów. 

Akteby dalsze podpisy dla miasta i wsi okoli- 
cznych ułatwić będą wyłożone listy w lokalach: 


p. Miskiewicza na Środce 

p. Frankenberga na Chwaliszewie 

p. Kaniewakiego, skład cyger na Wodnćj ulicy 
p. Śurzyńskiego, organisty przy kościele áw. 


W Ka- | 


Wojciecha, 
. lwankowskiego, na éw. Marcina. 


u 


Przy listach będą złożona drukowane kar- 
ty, podające tekst „Oświadczenia i Adresu.“ 
Kartka taka kosztuje jeden grosz polski i każdy 
podpisnjąey się winien ja sobie kupić i odczytać, 
zanim się podpisze. Podpisy trwać będą dni kilka. 

* Teatr polski. W środę d. 28 lutego: D'o 
raz pierwszy; Wesele Figara, kamedya w 5 
aktach z franenzkiego przełożona. Benefis pani 
IFesołowskiej, 

—% Teatr polski w Śremie w wtorek 27 lute- 
go: Szpieg Bonapartego, komedya w 1 a- 
ktach i Ciężka próba, komedya w 1 akcie 

Wolsztyn 24. lutego. W przeszły poniedzia- 
tek jechał forual z Komorowa przez Adamowo. 
Na drodze siat wózek, w którym siedzinio 5 kwar- 
tałów liczące dziecko gospodarza L. Blat tego 
dziecka, liczący około sześciu lat, nie miał już tyle 
czasu, aby wózek ściągnuć na stronę i dziccko 
dostała się pod wóz. Pokaleczone to nicbożę vd- 
niesiono*do domu, gdzie niebawem w okropnych 
boleścinch skonało. Prokurator rozsjyzał uwięzić 
forvala. Sprawa się tuczy. 

— Zamiar podpisaniu adresu do ks, Biamarka 
powzięli Niemcy, lubo nie wszyscy są tego zdania. 

Pan Dokowicz urządził nowy lokal, w kto 
sprzedaje poznańskie piwo, Szczęść mu Bože 

Grodzisk 20. lutego. Wczoraj odprowadziliś- 
my do grobu zwłoki proboszcza naszego, dr. fil. 
ś.p. Aleksego Prusinowskiego, które przewieziono 
z Pozuania do nas w sobote o go 10. z raua 
i przy odgłosie dzwonów, pochodniach, jarzącem 
swietle I przy licznym orszaku pogrzebowym wni 
siono je do kaplicy ów, Krzyża. Tu zgromadzili 
się członkowie naszój Llarmonii i odópiewali 
pod kierownictwem awegu dyrygenta pana Ferka 
pieśń na 4 męzkie głosy: Jak błogo tu ópią, 
poczćm nastupila eksportacyn. Ks. prab, Tomicki 
z Konojadu w krótkich, ale tre th słowach wy- 
kazat zasługi zgasłego, nedwieniając pomiędzy in- 
nemi, żo zawęześnie przeniósł się do wieczności, 
że jego złata wymowa jeżeli kiedykolwiek, to wła» 
śnie w tym czasie, kiedy nieprzyjaciele nasi stą- 
rają się pognębić kościół i narodowość, "byłaby 
wydało utokrotne owoce. Mowa ka. Tomickie- 
go wzroszyła wszystkich przytomnych do tyla, że 
znom nie przystoją, mimowolnie 
Po przemowie i śpiewach ža. 
łobnych kościelnych wystapiła powtórnie Harm 
nia z pieśnią M. Dembińskiego sen. Módlmy się. 
Dnia następnego rozpoczęło się nabożeństwo ġa- 
łobne o godzinie 96]. Po od piewanóm Officium 
defunctorum śpiewał ka. dziekan Wójtaszewski 
mszą, podczas którćj odźpiewano figuralne Requiem 
pod dyrekcyą znanego powszechnie fortepiumisty 
Jaskowskiego meu. Po skończonój mszy wstąpił na 
ambonę ks. Brzeziński z kongregacyi 0O. Filipi- 
nów z Gostynia, wypowiadając ogólnie bieg życia, 
wyliczywszy zasługi zmarłego Áp. Aleksego Prn- 
sinowskiego. Następnie wyruszył orszak pogrze- 
bowy z kuńciola, składający się ze 48 księży i bli- 
zko 6,006 ludności wszelkiego wyznania i narodo- 
wofci na cmentarz farny, gdzie zwłoki nieodżało- 
wanój pamięci zmarłego apuszczopo do sklepu już 
za życia jego on ten cel pod nową zakrystją zbu- 
dowanego. Do tém wznioślejszego obchodu żało- 
bnego nie mało przyczyniło się znowu wystąpienia 
Hermonii z pieśniami odpowiedniemi polskiemi i 
łacińskiem przy podobnych obrzędach 

Kim wlaściwie, nam przedwcześnie, bo w 53. 
roku życia awarły áp. ks, Pr. był, wie 1 czuje to 
każdy, lecz ja tego mêm vieudolném piórem skre- 
ślić nie potrafię; to tylko nadmieniam że zgasly 
jako syn Polski był jutrzenka przyświecojącą na- 
rodowi, jako kaznodzieja był on po Fiatize Skar- 
dze może pierwszą perlą wymowy, jako kaplar 
mrcywzorem lubiącym porządek, wzniosłość i oka- 
załość w kościele, jako iuepektor szkolny, prawdzi- 
wym ojcem poddanych mn nauczycieli i dziatwy 
szkólnej, jako proboszcz rzeczywisty pasterz twych 
owieczek, jako nareszcie człowiek w towarzystwie 
luhionym od wszystkich, którzy z nim bliższą sty- 
czność mieli. Zmarły śp. ke. Pr. jest znany jako 
pisarz z czasopism przez niego redagowanych: 


| Wielkopolaninu, Wiarusa i Tygodnika katolickie- 


o. Za umieszczone w ostainiém czasopiśmie ar- 
tykoły był on po dwa razy na kilkotygadniowa 
więzienie wskazany. Zuane większej części publi- 
cznoáci są jego znszczytne mowy pogrzebowe przy 
obrzędach żałobnych é. p. ks. Czartoryskiego, Zy- 
gmunta Krasińskiego, Mickiewicza, Lelewela, Ra- 
czyńskiego, ka. areyb. Przyłnskiego itd., jako nio- 
mnićj broszurki: Język polski w Wielk. Księstwie 
Poznańskim w obec prawa pruskiego; Dla wszya- 
tkich ludzi dobrej wiary, tłumaczenie z francuzkię- 
go. — Powstanie Polskie Karóla hr. Montałam- 
berta — i wiele innych. Po kilka razy występo- 
wał on w obronie praw kościała i narodowtści 
w Brukseli, Fryburgu i Prad:e. — Ostatecznie 
nadmieniam, że Zmarły był także wysłany w roku 
1862 jako poseł do Izby poselskićj. 


Wiadomości handlowa. 


Gdańsk, 24 lutego. ml. Praenica m. i ta. Ordynar- 
mn, Czerwona-nalra, petra jasnu i wysoko paira 120- 123 


B CENY TARGOWE. funt. ud 70—73 tak czerwona 126—132 75—78 tal, za 
Poznań, 23. lutego. najs naj. | 200 funt. 
rednia Żyto slab, 120—128 funt. 51 53%, lal. za 2000 fat 
waise „ Jęczmień maly 102—103 fnt, 43-46 tal 
A agr. agr agr „ duży 108—114 fat, 45—50 tul. zr 3000 tat. 
Prrenica piekna za szefel 42 kil. 101, 54 b2, Groch wedlug jakości 47 — tal. dob. wrący da 
n  podledna  ,, - 91, 90 884, | 486), tul. za 2000 fot. 
„o VEUYlarnA 2. m Sly 85 Ba Owies 41—49 tal. za 2000 fat. 
Żyto piękne w W o h 85 641), Okawiti ra 10,000 litr. 22:(, tal, 
» pialednia m je a 64 al (Gaj Wroclaw 24 lutego. 
h a Przeniva biala za 100 Klgr. — 6% 
Jęczmień duży po Moe it 52 50 dto  żólia WSK — 6), 
„maly y n 524, 50 aTi, | Żyto — i 
Owiea „86 86'(. 85 82, | Jęczmień i — 1%, 
ruch wrzący w 45 „ 86, 65), 65 ' | Owies © = 
wo TK junzę dR DK 61y, | Grach wrący R = 
Rzepik zimowy n 8% „ — — =“) Grach na paszę = - 
Rzep A Ae I Kuniczyna cz.rw 18:/, — 20'/, tal. biala 19 — 25 tal 
Rvepik letni ADI = = „„ SA | BO Kilar. 
Rzep w Ab pi 10 2 Ziemniaki 50 Kilgr. 28—30 sbr 5 litr 8'/, 4 «br 
Tatarka Bo Aj ZWT E Berlin, 24 lutego, 1000 Kgr. Pazenica loco 
Kartofle » By — —  — | luty pł. tul — kwiecień-maj 774. pł. tal. muj czerw. 
Wyka w 45 „ 62, Gl, 46 | pł TB tal. czerw. lip. 77:, tal. 
Kaniczyną ererwona za et. 100 „ — | — Żyło laty. 54%, — 54%, tal, kwiecień maj 68:/, tal. 
„ We no m» o» — —  — czetwiac 64'/, tal. pł, czerw. lip. 5 


oraz mąkę pastewną rzanng poleca w naj 


BANK RÓLNICZO-PRZE 


iiuchy rzepiowe i tniane 


Jęczmień wielki i maly 64—61 tal. 

Owies loco luty — tui. pl., luty marzec tal., na wio- 
anę 46'/, tul. maj-czerw 4614, tal czerw. lip. tul 

Groch wrący 50—57 tal, na paszę 46 —49 tal. 


Rzep. zimowy tal, 

Petrolej locu luty 18 tal, luty marzec 12*/, tal. 
kwiecień |2:, tl. 

Okowita Wez beczki 100 litr. pa 100e/,-10,000%, 
luty 22 tal. — 1A åg. pl. kwiecień maj 22 tal. 19 — ġ 
pł majczerw 24 tal 19 agr czerw-lip. 22 tal. — 28 agr 
lip. 22 tal 29—11 agr. pł. 

Paplery: stale, Pazyczka związkowa 10037, 
Akcye warchijsko- poznuńskie By, pierwaz. 82, 
Obligi państwa pr. SY,0j, „19.0. EYA 
Poznańskie nnwa hsty #astawna 4e/, , UM 
Poznańskie listy rentowe 43), 95: 
Polskie listy zastawne 40, . 98 
Rosyjskie banknoty . ~ + a o. „88%, 
Austr, Frane. kolejowe 5*), pierw. nowe 2383), 
Losy 1860 5% nustrynckie > © «+ 901 


Amerykany 1882 r. 46 
Ti, procentowe Rumuny 
Włoska pożyczku 50j 5 

Bank rólniczo-srzem Kwilecki, Potocki i Sp 
pl. dniu 24, lutego na gieldzie beri. 


Dla bardzo renomowanego 


lepszym gatunku 608 2 Biner Towarzyst wa 
i ) AEN od gradobicia 
MYSLOWY W Kongresówie: Dobr 36 po 1000 poszukuje się wszędzie (698 2) 


120000 mórg magi. od 


16 tal. za m. 


doskonałych ajentów. 


Kwilecki, Potocki i Sp. 


z bułacari, Purk, oranż, Lasami nad xo 
leją blisko Warszawy i Prus, — Bro- 
War wielki piwa bawar. pod dużóm mia- 


(675 3) 


Szanowućj publiczności polecam moję 


DRUKARNIĄ 


stem, — z lodownią, ohmieln., polem, łą 
ką, lusem — Mlyn parowy, z bii 
dyn. muruw, dwarew ogrodem B8 morg. 
pula, duża propinacją 2a 7,800 tal 

Moloule po 6tal. «a morge wskaże 
Sławiński, Pozuwń, ulica wrocł, 16 u p 
Dukowakiego. (637 8) 


do łaskawego uwzględnienia, jako jednę z największych 
najwięcej pracy dostarczyć 
Sprowadziłem nowe czcionki dla dzieł 


i stósunkowo 
magących w Poznaniu, 
i akcydensów, a założywszy 


machinę 


wprowadzającą w ruch ekorotłocznie, 


drogićj tu pracy ludzkiój i mogę 
każda inna drnkatrnia, 

Szczególuą troskę poświęcam 
nywam artystycznie, a mam na 


w łasnoręcznie drukowanych 


które na kądanie przesyłam. 


Ręczę za druk bezbłędny, jeśli mi się powierza zupełną 


korektę za umiarkowane wynagrod 


Przyjmuję także broszurowanie i oprawianie dzieł u mnie dru- 


kowanych, poczawszy ad najzwycz. 
szój oprawy, i obliczam za to uaj 


A: 


parową, 
nie potrzebuję używać tak 
zatóm tanićj dostarczać prac, niż 


ilustracyom, które wyko- 
okaz próby przezemnie 
drzeworytów, 


(zenie. 


ajniejszój aż do uajwykwintniej- 
tańsze ceny. 
Schmiidicke 


Gołębia wlica 7. 


Przybory kościelne wszelkiego rodzaju, 
Gotowe ornaty, kapy, stały itd. 


IKobierce kościelne, 
Rielizmę kościelną 


poleca w największym doborze i po najtańszych cenach. 


Poznań, Rynek 63. 


Robert Schmidt, 


(dawni 


692 3. 


ej Antoni Schmidt.) 


Zdolnych ajentów 
din Towarzystw zabezpieczających «il 
gradu, oguia i na życie poszukuje się 
zaraz w miastach i po wsiach pro- 
miucyi. Oferty z podaniem warun- 
ków należe nadesłać pod znakiem 
P. P. 109. do Ekspedycji Orę- 
duwuika, (694 2) 


Drukarnia J. B. Langicgo 
w Guitźnie poszukuje (680 3) 


Tow arzysza 


który na dłuższe zatrudnienie liczyć 
może. 


Trzech czeladników 
na atałą robotę i dwóch uezni 
poszukuje (686 3) 


Bronisław Ruciński, 


Silną i smaczną ulubioną 


lierbatę 


funt po 6, 8, 9, 10 i 12 ZŁ. pol. 


Arac de Mandarin 


BIL oryginal: po 25 sgr. poleca 


. N. Piotrowski 
(676) w Poznaniu. 


Na 
Miesiac Marzec 
Bandon. Rozmyślania na miesiąc 
św. Józefa. 15. agr, 

Liguori. Rozmyślania ku ezci ów. 
Jozefa, 3 sgr. (691 2) 
Nowenna do św. Józefa. 2 egr. 

poleca księgarnia 


Tytusa Daszkiewicza 


krawiec w Xiążu 


dator odpowiedzulny br. 


w Poznaniu. 


Pierwszą przesyłkę 
towarów wiosernych 
odebrałem i polecam takową Szano- 
wnym odbiorcom po cenach umiar- 

kowanych. 696 1. 


M. Felerowicz krawiec 


Jezuicka Ul, 4. 


Przyjaciela Dzieci I MIE, można 

zapisywać zu 7 i pół agr. twierćrocznie 
na wszystkich pucziuch krujowych, zą ta- 
lurawprost w redukoyi, za vo go śię culy 
rok franko posyłu Zaži peł talara od 
hiera się franco wszystkie cztery ronzniki 
zawier. razem okulu 800 str, wielkiego 
tormatu i 952 rycin. Uprasza się o 
rozszerzenie tego pisma, Dia miurzycieli 
cenę nig zniża. 697 1 


J. Chociszewski Poznań. 


NMK" Na post! 


Wiele! wybór Awieżych. nola- 
nych wędzonychi marynowa- 
nych ryb znujduje się w handlu 
Rukocl (681 4) 


F. Fromma. 
Ulica fryderykowska 86 nuprzeciw zegu- 
TA pocztUWeKO: 
Obatalunkł z prowincył wy- 
nonuję spiesznie. 


Księgarnia Żupańskiego poleca: 

Echa Nadwiślańskie Lenartowicza 
lszy tom z przedpłata na gi 8 tal. 

Wspomnienia moje o życin towa- 
rzyskiem w Warszawie przez Pau- 
linęzL. Wilkońską, 1 tal. 20 eg. 

Wybór nabożeństwa najpotrzebniej. 
szego broszurowane 5 sgr., w różnych 
oprawach — w różnych cenach. 

Dzieje narodu polskiega przez Cho- 
ciszewnkiego Ti pół agr, (650 4) 

Elementarz obrazkowy rzez Btze- 
kiego leza część Ö agr. 


Bliżezych wiadoiności udzieli Ekspe- 
dycya na listy pod znakiem $. V. 1078. 


Kstęgarnia Żupańskiego poleca 


Wybór Nabożeństwa 
najpotrzebnicjszego 
z książek aprobowanych wyjęty 
broszurowany A Br. — w rożmni- 
tych oprawach w rozmaitych cenach 

và B wr. (682 8) 


Gospodarstwo 
tn} pod Koatrzynem, 60 mórg, 
z laki B® fur siana, torf, budynki 
nowe na sprzedaż. Połowa ceny mo- 
że zostać na hipotece. Zgłosić się 
u mnie, (696 8) 

Kostrzyn. 

Piotr Świerkowski, 


Handeł łakoci i ryb 
morskich 
E Schmidta 

Róg ulicy wrocławskiej i 
Rynku 60. poleca bogato zanpa- 
trzony skład wędzonych i maryno- 
wanych ryb morskich każdego gu- 
tunku. Zlecenia z prowincyi wyko- 
nuję starannie. (680 1) 


w Hotela Paryz- 

kim znajdzie gość dobrą usługę i 

dobre posilki. Polecam go usiinie 

Szanownój Publiczności (879 3) 
Kcynia d. 17 lut. 1872. 


Prusinowski. 


WJ. Ksieżom Rzad- 
com Kościołów parafial- 
mych, księgarnia J. B. Langiego 
w Gnieźnie, ma zaszcyt polecić u- 


przejmie, ff nlarze do spia 
su paralinn jako i Kartki 
komunii wielkamo« 
Libra do apiau parafian, 


10 sgr., a libra kartek (32 


z arkusza) ''/3 agr. (689 1) 
Nasiona wioszezyzoy, drzew le- 
śnych i kwiutów poleca (678 3) 
S. Welssenborn liniezno 


Skład żelaza 


LUDWIKA JAGIELSKIEGO 


w Gosty 


W tych dniach otworzyłem w (m0) 


zelaza, towaru grubego i drobnego, i takowy polecam. 


, naprzeciw poczty, skład 
Nie szezędziłem 


i szczędzić nie będę zabiegów i trudu, aby ze źródeł jak najlepszych 
dostarczać towaru, jakiego Łnskawi Odbiorcy odemnie zażądsjo, poczawszy 


machin i rzemieślniczy 


narzędzi, sż do majdra= 


bniejszych potrzeb skromnėj zagrody i domowego gospodaritwa, 


należących do mego wydziału. 
Gostyń, w lutym 1872. 


(684 2) 


Ludwik Jagielski, 


uman Szyma 


1w Pozmanuw. — Uzcionkami 


